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n o w e l k a  N i e d z ie l n a

• Qil@t lo
Byl to Wieczór ciąg.iienin luterji. 

W  saloniku państwa Sędkowskich 
zgromadziła się cała rodzina w ocze­
kiwaniu wiadomości o ciągnemu, 
podawanych przez radjo.

Od miesiąca t. j. oa chwili kupie­
nia losu Sędkowscy układał1 plany 
w jak i sposób podzielić wielką w y ­
graną jeśi.hy rrn ją fortuna zeslata.

A  więc była mowa o kupieniu ra i­
li w  Konstancinie i góralskiego dom- 
ku w  Zakopanem. Zdziś miał jechać 
na uniwersytet do Paryża, a Lali o- 
trzymać piękny posag, powiększa­

jący o kilka zer Bumę, którą miał? 
dostać.

O dalszej rodzinie też pomyślano 
Wuj M.chat cierpiący na reumatyzm 
miał być wysłany do Ciechocinka, 
ciotce Izahelli kupowało się miesz­
kanie z centralnem ogrzewaniem, bo 
zaziębiała się łatwo, Mr.rjannie, ku­
charce miało się dopomóc do zało­
żenia jadłodajni, ćo od trzydziestu 
lat było je j  największem marzeniem.

Po raz niewiadomo który pani Sęd 
kowska wyliczała osoby obdarzone i 
sumy im przeznaczone z tajemniczą 
miną spoglądając na Freda, osiem­
nastoletniego siostrzeńca, który w 
czasie roku szkolnego mieszkał u 

Sędkowskich.

—  N ie  powiem, jaki prezent w i j  
chce ci zrobić, jeżeli wygram y wiel­
ki los! —  rzekła odpowiadając na 
nieme pytanie Freda.

—  Jakobym tak chciał wiedzieć! 
niech c ocia powie, wuj pozwala! —  
prosił Fred.

—  Ja wiem! —  zawołała L i i i  —  
rodzice kupią ci samolot!...

—  Ach ! czy być może! Jakie to 
byłoby dla mnie szczęście —  zawołał 
Fred, czerwieniąc się z radości.

—  Widzicie kładę bilet tu, na tym 
stoliku, słysząc numery będziemy 
mogli w  każdej chwili skontrolować, 
czy to napewno nasz wyszedł —  
rzekł pan Sędkowski, który  lubił we

wszystkiem dokładność i metodycz- 

ność.
—  A le  m y go umiemy na pamięć! 

—  wykrzyknęli jednym głosem Zdziś, 
Liii i Fred.

—  Ze wzruszenia numery pomie­
szają się wam w głowie i nie będzie­
cie wiedzieli czy to nasz, czy c e  — 
odpowiedział pan Sedkowski.

—  A le  ktoś tu w naszem gronie 
został zapomniany —  rzekł po chwi­
li Fred.

—  A  kto? —  zapytała zdziwiona 
pani Sędkowska, —  zdaje mi się, że 
pomyśleliśmy o wszystkich.

—  A  Kruk, nasz kochany Kruk, co 
dostanie? — zawołał Fred, gładząc 
małego pokojowego pieska, który 
posłyszawszy swoje imię zaczął krę­
cić ogonem i wodzić spojrzeniem po 
zgromadzonych.

—  Kruk dostanie pół kurczęcia na 
zimno, nawet całe kurczę, jeżeli bę­
dzie bard: o g rzeczry  —  rzekła pani 
Sędkowska.

—  W id r s z  Kruczku, widzisz, bę- 
dzesz się nn kurczakach wypasa! — 
zawołał Fred ł w  przestępie radości 
schwyciwszy psa za przednie łapy 
zaczął Z niih tańczyć po pokoju, co 
widząc L i i i  zmięła kawałek gazety  1

zrobiwszy z niej gałkę rzuciła ją 

Krukowi.

Była to zabawa, za którą Kruk 
przepadał, chwytał on gałkę papie­
ru w lot, zanosił ją w  głąb pokoju, 
potem powracał w podskokach, żąda 
jąc nowych. Wszystko co było pod 
ręką stare koperty, zużyte bibuły, 
przeczytane gazety poszły na ro 
bienie gałek.

Zabawa szła w  najlepsze, kiedy 
nagie odezwa! s ę glos speakera, o- 
znajmiający rozpoczęcie ciągnienia 
loterji. Wszyscy umukli i z biją 
cena sercem nadstawili uszu. A le  ró­
żne zgrzyty, świsty i odgłosy tłumi­
ły  glos mówcy. Nakonieo padł nu 

mer: 198.5 IG!

-  • 198.546! To przecież nasz nu­
mer! —  powtórzyła jak echo pani 
Sędkowska.

—  Tak mi się zdaje!... A le  prze­
konajmy się... przecież położyłem 
bilet na stoiku!., jakał się przejęty 
Sędkowski, —  Zobacz Madziu!

Sapiąc ze wzruszenia pani Sędko­
wska pochyliła swoją korpulentną 
postać w  stronę stolika stojącego o- 
bok jej fotela, ale nagle zdziwienie 
odmalowało się na je j  twarzy.

—  Tu niema biletu! —  wyszepta­
ła.

—  Jakto niema! Przecież go na 
stoliku położyłem I — zawołał zrywa 
jąc się pan Sędkowski —  musiał 
upaść na ziemię. Szukajmy.

Obuje Sędkowscy i ich dzieci po­
chylili się szukając biletu pod sto­
łem, ale go nigazie nie było. Zaczęli 
więc gorączkowo odsuwać meble, 
przestawiać krzesła, jednocześnie 
Sędkowska nie szczędziła mężowi 
gorzkich wymówek i uszczypliwych 
docinków. Jak można było być tak 
nieostrożnym i  pozwolić, żeby rów­
nie cenny bilet walał się po stołach! 
i tak dalej i tak dalej...

W  tem calem zamięszaniu tylko 
Fred zachowywał się spokojnie, a 
nawet w  poszukiwaniach biletu nie 
brał udziału; nagle, jak gdyby zbu­
dziwszy się ze 6nu wydał okrzyk:

—  Bilet był niebieskiego koloru, 
leżał na tym stoliku!... P rzypom i­
nam sobie, w  zabawie, zapomniaw­
szy o wszystkiem, zrobiłem z niego 
gałkę i  rzuciłem KrukowL

—  Wariacie jeden' —  krzyknął Sęd- 
kowskL *** Szaleńcze! Nasz bilet!... Co 
tu robić? Ale może cm ram leży w

kącie 7. inne.ni gadkami!...
  Niema ga —  zawołał Fred, któ­

ry rzucił się do przeszukiwania gałek—  
zresztą pamiętam... pamiętam dosko­
nale, Kruk schwycił gaikę. a ponieważ 
była maia, polkriąt ją... zakrztusił się 
nawet trochę...

—  Połkną!!... —  zawołali chorem 
Sędkowscy, a.e papa Sędkowsk. me 
tracąc giowy schwycił Kruka, który 
łasił się do niego. —  Fred, leć natych­
miast do weterynarza, zab erz z sobą 
Kruka, neich go uśpią i otworzą mu 
brzuch, bilet się znajdzie... —  mówił 
gorączkowo. —  Może być trochę u- 
szkodzony, a!e to mc!...

—  Zabić Kruka! —  zawołał z obu­
rzeniem Fred. —  T o  w y  tak go lubi­
cie! Nigdy na to nie pozwolę! A  zresz­
tą dość tej zabawy 1 Schowałem bilet 
przez żarty! Oto jest —  dodał w y ­
ciągając, bilet z kieszeni i kiadąe go 
na stole, a potem biorąc Kruka w  oo- 
jęcia, dodał:

—  Chodź. Kruczku, chcieli ciebie za­
bić! Nie nasze tu rrrejscel Nie chcę sa­
molotu, który miał być zbroczony 
twoją krwią ldżmy sobie stąd.

T o  rzekłszy, z Krukiem pod paehą 
wyszedł z godnością z pokoju.

M  Aa.

Najmodniejsze uczesania

Al Capone rwierdzi. że w więzieniu

Towarzystwo nu nia adi/owiada
O s ła w io n y  g a n g s te r  am erykań­

ski, A l  Capone, bożyszcze  rep o r ­
t e r ó w  dz ienn ikarsk ich  na d ru g ie j  
półku li ,  nie m a szczęścia . P r z e ­
ś ladow a n y  p rzez  bandy konku­
ren cy jn e ,  k ró l podziem i, posta­
n o w i ł  s chron ić  się w  w ięz ien iu .  
Ę rz e z  sw ych  za u fa n y ch  p rzes ła ł  
do urzędu ska rbow ego  ra p o r t  o 
s tan ie  sw ych  dochodów R e p o r t  
ten  pos łu ży ł  za  p ods taw ę  do w y ­
to czen ia  niu p rocesu  o złośF.we 
uch y lan ie  s ię od p łacen ia  poda t­
ków . A l  Capone zosta ł  skazany 
na k i lkanaśc ie  lat  w ię z ien ia  i o- 
sadzon y  na w y s p ie  A lc a t ra z .

Podróżuj
ssm^otem

Tu  sądził ,  że nic n ie  zdoła  mit 
zak łóc ić  u p ragn ion ego  spokoju. 
T y m czasem  j e g o  na dz ie je  okaza­
ły  się złudne. K o r z y s ta ją c  z dość 
znacznych p r z y w i le jó w ,  A l  Capo­
ne obudził zazdrość  sw ych  w sp ó ł­
tow a rzys zy ,  k tó r zy  p rz y  n a jb l i ż ­
sze j okazji,  gdy  w ię z ień  odm ów ił  
sw ego  w spółudz ia łu  w  p rz ep row a  
dzeniu planu ucieczki, c iężko go 
potu rbow a l i .  N ie d a w n o  A l  C apo­
ne zosta ł p rzez  sw ego  b y łeg o  to­
w arzysza  uderzony  w id e lc em  w  
szy ję .  In n ym  razem  zn ów  jeden  
z w ię źn ió w  w  czas ie  p rzech adzk i  
rzucił się na n iego  z p ięśc iam i i 
d o tk l iw ie  go  pobił.

N i e  zn a la z łs zy  spokoju  w wię­
z ien iu  A l  Capone postan ów '*  
uiśc ić  skarbow i pań s tw a  za le g le  
podatk i i w  ten  sposób u w o ln ić  
Się z w ię z ien ia ,  gdz ie  ja k  ośw iad  
czy i  jednem u  z dozo rcó w  „ t o w a ­
rzys tw o  zupełnie mu n ie  odpo­
w ia d a " .

M ode l  3.

Uczesanie, w k tórem  do tw a rzy  
będzie b runetkom  o k lasycznym , 
spokojn-em ’ rń fi lu . Z a led w ie  do­
s tr zega ln y  ro zd z ia ł  zn a jd u je  się 
pośrodku g łow y ,  od n iego  idą lo ­
ki ; na to, żeby  loki zach ow ały  
swój k sz ta łt  na ’ e żv  w ło sy  zw i lż y ć  
p repara tem  „ la q u ś " ,  nada jącym  
sztywność.

P o  obu stronach tw a rzy  b iegn ie  
karb, k tórem u to w a r zys zy  rząd 
loczków.

W szys tk ie  te  karby. Ondulacje 
„p e rm an en te " ,  loczk i „ la ą u e " ,  u- 
t len ian ia  i  k o lo row an ia  w łosó w  
n ie m ogą  dobrze  w p ły w a ć  na 
zd row ie  cebulek i ż yw o tn ość  w ło ­
sów, d latego te ż  należy w zm ac­
n iać  j e  p rzy  pom ocy  masażu, a 
nadewszystko  m y ją c  g ło w ę  spe­
c ja ln ie  w  tym  celu p r z y g o to w a n ą  
o l iw ą ,  w  k tó re j  skład w ch odz i  o- 
ie jek  rycynow y,  znakom icie  d z ia ­
ła jący  na poros t  w ło só w  i różne 
zio ła .

F R A N O I N E .
ran

M o d e l  1.

Zwmmy obraz i gadająca lalka
Jak „pracują" raćjopcKtzsrze

M O D E L  4

B londynkom, a p rzec ie ż  p ra w ie  
w szys tk ie  kob ie ty  są obecnie 
b londynkam i, bardzo  ładn ie  bę­
dzie w  tem  uczesaniu, z łożonrm  z 
loczków , które jak  korona otacza 
ją  g łow ę .

L oczk i  te są oczyw iśc ie  „ l a ą u e "  
i p o k ry w a ją  całą g łow ę ,  sprzodu 
tylko, zgodn ie  z obecną m odą w ło ­
sy są uczesane g ładko i  lekko 
p rzedz ie lone .

D la  tych wszy stk ich w y ż e j  po­
danych  uczesań, k tóre  tak  e fek ­
to w n ie  w ień c zą  i p r z y s t r a ja ią  
g łow ę ,  kon iecznośc ią  j e s t  utrzy-

Z  rozwoiem radja przybył oczy­
wiście jeszcze jeden typ przestępcy, 
a mianowicie radjopajęczarz Dla pe­
wnej kategorji ludzi, nielegalne ko­
rzystanie z radja jest swego rodzaju 
sporttm, w którym ci ludzie specjali­
zują się z zamiłowaniem i radością. 
Klasa raojopajęczarzy (szczególnie 
tych, o których właśnie piszemy, po­
mijając tych, których nie stać na abo­
nament) odznacza się bogatą fantazją 
i niewyczerpanem bogactwem pomy­
słów w ukrywaniu aparatów’, o czem 
wiele powiedzieć mogą kontrolerzy 
radjowi.

DETEKTOR „Ś P I "
Wizyta kontrolera u radjopajęczaiza 

rozpoczyna się steorefypov’0 ’
—  Czy pan posiada radjo?
Gospodarz czuje się prawie dot­

knięty:
  Radjo? Mylnie pana poinformo­

wano. Kiedyś dawniej posiadałem 
aparat detektorowy, ale dzisiaj, drogi 
panie, czasy są ciężkie, konjunktura 
fatalna...

Niestety kontroler należy do ludzi 
podejrzliwych (tego wymaga jego za­
wód) i bystrym wzrokiem ogarnia 
mieszkanie. Aparatu ani śladu, tylko 
w  pokoju sypialnym wystaje spod 
poduszki kawałek drutu. Kontroler 
podnosi poduszkę, pod którą „w ysy ­
pia się" detektor ze słuchawkami.

I Zaczyna się żarliwe tłomaczenie, że 
aparat ten dopiero został kupiony, ze 

I przyniesiono go przed „chwilą" i tyl­
ko dlatego abonament nie jest jesz­
cze opłacony Ale niestety „niewin- 

' nie" skrzywdzony posiadacz aparatu 
musi zapłacić karę za radjopajęczar- 

stwo.
„M Ó W IĄ C A  L A L K A "

Zdarzają się też czasami bardziej 
pomysiowć sposoby ukrywania radja. 
W  jednem z mieszkań kontroler już

przy poźegnaruu zwraca uwagę na 
pięknie wystrojoną dużą lalkę, niedba 
le rzuconą na kanapę.

— śliczna lalka! Pewnie bawią się 
nią córki pana?

— Nie, nie mam dzieci!
—  Istotnie... wielka szkoda... - 

podtrzymuje rozmowę kontroler, wpa­
trując się z zacnwytem w kunsztow­
nie ubraną lalkę. Przy zawarciu bliż­
szej z nią znajomości okazuje się, że 
jest to pięknie pomyślany odbiornik. 
Bezsprzecznie „mówiąca iaiKa“  jest 
nabytkiem wspaniałym, ale i koszto­
wnym: grzywna wyniusła kilkadzie­
siąt złotych

PO JE D YN E K  Z  KO NTRO LEREM
Radjdpajęczarz „sportowiec" sam 

składa na siebie anonimowe doniesie­
nie, wyzywając w  ten sposób kontro­
lera na pojedynek’ wykryje, czy nie 
wykryje? W  pojedynku takim naj­
częściej zwycięża kontroler, który po­
siada więnszą wprawę w wykrywa­
niu, niż pajęczarz w ukrywaniu apa­
ratu. Tym razem zdradza go nb. nie-

przyiegająca do ściany rama obrazu. 
W  wyniku poszukiwań wynalazca 
„śpiewającego obrazu" zamiast na­
grody zs wynalazek, płaci karę

Ulgi w  abonamencie raajowym dla 
rolników stały się również przyczyną 
nadużyć. Luksusowe aparaty radjo- 
we niektórzy obywatele ziemscy re­
jestrowali na nazwissa fornau lub 
służby, aby płacić l  zł., a nie 3 zł. mie 
sięcznie.

„M O NIU Ś , N ARO BIŁ  K Ł O P O T -
Kontroler, .wchodząc kiedyi do 

mieszkania bogatej kupcowej, słyszy 
zapewnienia, że „odma ładu* iod jo 
w  domu".

—  A  to co? —  pyta, widząc sto* 
jący na oknie aparat.

  Uj! Skąd się to wzięło? Kto
przyniósł? Poco mi to? Montuś, czy 
to ty?

Moniuś milczy, milczy wyjątkowo 
w  tej chwili aparat i kontroler zapi­
sujący karę na kupcową, która wyle­
wa gorzkie łzy, jako „niewinnie" po­
sądzona.

Zapalony b b i j  o  fil założył

Biuliotekg najnudniejszych autorów
Z apa lon y  b ib l io f i l ,  R io  Casello , 

dy rek to r  p ew n ego  to w a r zy s tw a  
f i lm o w e g o  w  R zy m ie  pos tan ow ił  
s tw o rz y ć  n a jo r y g in a ln ie js z ą  bi- 
L l jo tek ę  na św iec ie .  W  c iągu  25 
la t  zdo ła ł on zebrać  8600 tomów... 
na jn u d n ie js zy ch  pow ieśc i  au to­
r ó w  ca łego  św ia ta .

O r y g in a ln y  zapa ł  ko lek c jon e r ­
ski pana C ose l l i  na raz i ł  go  o s t a t ­
nio na o s t ry  kon f l ik t  z jed n y m  z 
n a js ła w n ie js zych  w łosk ich  auto­
rów , k tó rego  nazw isko  p rasa  w ło ­

ska poda ją ca  ten  w yp a d ek  dys­
k re tn ie  p rzem ilc za .  A u t o r  d ow ie ­
d z iaw szy  się, że  w  b ib ł jo te ce  Co­
se l l i  zn a jd u je  się aż  11 to m ó w  je ­
go  u tw orów ,  w y z w a ł  ko lekc jone ­
ra  po jedynek .

C ose l l i  w yszed ł  z p r z y g o d y  ca­
ło i  pos tan ow ił  podobno z  w ię k ­
szą je s zc ze  u w a g ą  c zy ta ć  d z k ł a  
o w eg o  autora , by  m óc do s w e j  Ko­
lek c j i  w c ie l i ć  je s zc ze  k i lkanaśc ie  
je g o  tom ów .

D użo  p is ze  s ię  o m od z ie  sukien, 
o k r y ć  i  kapelubzy, często  pośw ię-  
■ea s ie  a r tyku ły  n a jn ow szym  bu­
cikom. rękaw iczkom  i torebkom , 
n a jm n ie j  n a tom ias t  m ów i s ię  o 
sztuce  uczesania , k tó ra  jes t  bar- 
i z o  w ażną ,  a n a w e t  tru dn ą  sztu­
ką.

U ta r ło  s ię  pow iedzen ie ,  że  na 
m iano  e legan tk i  zas łu gu je  kob ie ­
ta, k tóra ,  obok gu s tow n e j i szyko ­
w n e j  sukni, m a  ś l ic zn ie  obute 
nóżk i  i  doskonale  SKrojone ręka ­
w iczk i ,  a le  n ie  doda je  się, że 
uczesan ie  pow in n o  być uw leńcze- 
n ’ em m odne j  i  e s te tyc zn e j  p o ­
stac i.

J A K Ą  G R A  R O L Ę  U C Z E S A N I E ’

U c zesan ie  ma p o d w ó jn e  zada­
nie. J ędno  po lega  na zm nie jsze­
n i  lub zw iększen iu  ro zm ia rów  
g ło w y ,  d la s tw o rzen ia  h a rm on i j ­
n e j  s y lw etk i  lub  na popraw ien iu  
j e j  Kształtu, j e ż e l i  zachoazi tego 
p o tr z eb a  —  d ru g iem  zadan iem  
u czesan ia  j e s t  upiększen ie  tw a ­
rzy ,  u w y d a tn ien ie  owalu, rysów , 
wykazu.

Jes t  to  ba rdzo  t rudna  rzecz. 
K t ó r a ż  z nas może z ca łą  p e w n o ­
śc ią  tw ie rd z ić ,  że  zn a la z ła  ucze­
sanie , nada jące  s ię  n a j lep ie j  do 
j e j  typu  i p odk reś la jące  w rędzo-  
n y  wdz ięk? . .

T iu d n o ś ć  w yk on a n ia  ładnego  
uczesania , podnoszącego  urodę 
k om p l iku je  się je s zc ze  tym  fa k ­
tem  że  d la uczesań  je s t  r ó w n ie ż  
m oda 1 każda  z pań chce być  ucze­
san ą  w e d łu g  o s ta tn ie j  mody, co 
n ie  zaw sze  od p ow ia d a  j e j  po 
w ie r zch ow n ośc i .

O s T a T N I A  M O D A

d la  uczesań p o le g a  na odrzuce­
n iu  w łosó w  w  ty ł  —  n ie  nasuwa 
s ię  ju ż  ka rbó w  na uszy, n ie  robi 
s ię  loczkow  na czole, n ie  p rzyś lą  
n ia  s ię skroni u karbow an ym  pa- 
im t f t i  w łosów .  Czoło, skronie, u- 
Ezy o d s łon ię te  są śm ia ło  —  niech 
s łońce  j e  g rze je ,  a w ia t r  och ła­
d z a ’ D ob ra  m oda na łato, h ; 
g jen ic zna  i m ło d a !

M u s im y  zw ró c ić  u w agę ,  że ten 
rod za j  uczesan ia  nada je  s ię  p rze ­
d ew szys tk iem  d la  m łodych  twa-

mywac. Dardzo s tarann ie  w ło s y ,  
pow in ny  b yć  one dość suche, syp­
k ie  i  ł ś n ią c t ;  w  w yp ad ka ch  uży ­
w a n ia  laau  s ta ją  J ę  sztyw ne , ja k ­
by  sk rysta l izowane.

B a id zu  m odne są ko lo ruw c p ły ­
ny, któ,. emi p rzep łóku jc  się w ło ­
sy d la  naaania im różnych  Odcie­
ni ; b londynk i bardzo  jasne  nada­
ją  w łosom  odc ień  ró żo w y ,  b ru n e t ­
ki ła g ea zą  ko lo r  w ło só w  błęKit- 
nym  lub kasz tan ow a tym  to n em ; 
panie  s iw ie ją c e  p o zw a la ją  sobie 
na b łęk i tn o - f jo le row y  lub b łęk it ­
ny  ko lor,  o r y g in a ln ie  w y g lą d a ją ­
cy i k tó ry  m a tę  zaletę, że dzięk i 
niemu w łosy  n ie  żółkną, co je s t  
n ieun iknioną konsekw enc ją  on 
du lac j i  że lazk iem .

rzyczek , k tórych  kon tu ry  n ie  do­
tknę ło  j Qszcr.e d łuto czasu, przy- 
tem  rys; p ow in ny  być  regu larne ,  
a le  n ie  ostre , g d y ż  —  uczesanie 
od s łan ia jące  tw arz ,  n a d a je  pTa- 
w ie  męski i n ieco  tw a rd y  w y ra z

N ;e na leży  zby t  ś lepo słuchać 
mody, n iek tó rym  tw a rzo m  o ła ­
godnym  ow a lu  i kob iecym  w y r a ­
zie ładnie  będz ie  z w ęz łem  w ło ­
sów, nisko up ię tych  styłu , cho­
c iaż os ta tn ia  m ed a  Odsłania szy­
j ę  i skraca do tychcrasow e  loki, 
spada jące  na kark, up ina jąc  j e  
pośrodku g łow y .

D la  z łagodzen ia  zb y t  su row ych  
rysów , m ożna nasunąć lekko w ło ­
sy na g ó rn ą  częśc  ucna i kilku 
loczkam i rzu c ić  dyskretny  cień 
na tw a rz .  W  ten sposób m ożem y 
zm ien ić  i zas tosow ać  do naszego 
typu  osta tn ie  modele, podane 
przez  na jnow szą  f r y z je r s k ą  modę.

O P IS  M O D E L U  N r .  1.
U czesan ie  ods łan ia jące  zupełn ie  

tw arz ,  czoło i uszy, a sty łu  szy ję.  
N a d a je  s ię s zc zegó ln ie j  ja k  po­
w iedz ia łam , d la  osób m łodych  i 
dfe. tw a r z y  o p ra w id ło w y ch  r y ­
sach. D ok o ła, na w z ó r  am-eoli, 
b iegn ie  jeden  duży  karb, za  k tó­
rym  w id z im y  rząd  loczków . Stylu 
w łosy  zaw in ię te  są w  loczki, k tóre  
zdaleka przy-pom;na ją  zapom n ia ­
ny ju ż  kok, z tą  ty lko  różn icą , że 
je s t  on sp łaszczony  i szeroki

ty le  p ra w id ło w e  rysy ,  i l e  dużo 
w dz ięku  i  kobiecości.  T w a r z  j e d ­
nak  p ow in n a  b y ć  ra c ze j  ow o lna ,  
a naw et pod łużna vV«>sy są g ład ­
ko p rz ed z ie lo n e  sprzodu. ( p r z e ­
d z ia ł  j e s t  dość k ró tk i ) ,  po obu 
stronach g ło w y  bardzo  p o w iew n ie  
zaondu low ane  I oczki n a da ją  tw a ­
r z y  dużo p oez j i  i powabu  T a k  za 
czesana g łó w k a  przypom ina r u ­
sałki i zac za row an e  księżniczk i, 
a le  d la tego  uczesana pos tać  po­
w inna być  też  w io tka  i pow iewna.

Jes t  to uczesanie, k tóre  po lec ić  
m ożna b londynkom, m a jącym  rne-

M ode l  2.


